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4 czerwca
W moich wspomnieniach pozostało wrażenie, że w nocy z 4 na 5 czerwca w samym
Komitecie  siedziało  właściwie  mało  osób,  które  wcześniej  pracowały  na  rzecz
wyborów. Myślę, że większość poszła do komisji wyborczych, natomiast przyszło
dużo osób nowych, które były tam tylko wtedy i to był ich jedyny udział w wyborach.
Ja pojawiłam się [w]  Komitecie mniej  więcej  koło ósmej.  Mając świadomość, że
będziemy  siedzieć  całą  noc,  pomyślałam o  jedzeniu.  Do  dzisiaj  pamiętam,  jak
poszłam i kupiłam mrożony bigos – cztery paczki mrożonego bigosu, który potem
gotowało się w garnku i oczywiście wszystko to zostało zjedzone. Więc ten 4 czerwca
kojarzy mi się z takim niewyrafinowanym, poślednim bardzo bigosem, który wszyscy
z chlebem podżerali. To był jedyny właściwie posiłek, jaki tam był, a siedzieliśmy całą
noc.
Pamiętam, że na początku, kiedy pojawiały się pierwsze wyniki, to przyjmowaliśmy je
z obawą, a później  z ulgą. Następne to w zasadzie były tylko potwierdzeniem –
kolejne, kolejne, jeszcze lepiej, jeszcze lepiej. Do dzisiaj wybory z 4 czerwca są dla
mnie referendum antykomunistycznym, bo właściwie wszystko, co było możliwe do
zgarnięcia, zgarnęliśmy, a ludzie, głosując na kandydatów Komitetu Obywatelskiego,
wyrazili jednoznacznie swoją potrzebę zmian. Dla mnie to było bardzo ważne, bo to
było  pierwsze  moje  doświadczenie  tego  typu.  Ja  nie  brałam  udziału  we
wcześniejszych żadnych działaniach,  tak  jak  na  przykład  moja  siostra.  To  było
właściwie  jedyne  zdarzenie,  w  którym  wzięłam  udział  i  które  było  związane  z
działalnością – nazwijmy to eufemistycznie – niepodległościową. Mnie na przykład
bardzo boli, że niektórzy ludzie deprecjonują ten dzień i uważają, że wtedy nic się nie
stało,  że to jest  bez znaczenia,  że były ważniejsze wydarzenia.  Dla mnie to był
bardzo ważny dzień i taki dzień, w którym naprawdę poczułam, że coś się może
zmienić. To nie znaczy, że – jak wspominają inni – panowała jakaś euforia, ludzie się



ściskali, rzucali na siebie. Myślę, że ludzie odetchnęli z ulgą, że będzie coś innego.
Z osobistych wspomnień, to pamiętam, że rano (może była 8 godzina) zadzwoniłam
od razu do swojej matki i… i rozpłakałam się w słuchawkę, mówiąc, że oni przegrali,
że będziemy wolni. Zadzwoniłam do niej, bo ona najlepiej była w stanie to docenić –
sama doświadczyła (podobnie jak mój ojciec) więzienia na Zamku Lubelskim i dla niej
to była nadzieja, że doczeka wolnej Polski, której tak zawsze pragnęła. Później, po
latach  przypomniał  mi  się  ten  telefon,  kiedy  oglądałam  „Pana  Tadeusza”  –
ekranizację [Andrzeja] Wajdy – i scenę, kiedy Sędzia na wieść o zbliżającym się
Napoleonie mówi: „Będziem Polakami!”. To była ta nadzieja, że coś musi się zmienić
– i to zawsze mi się z tym kojarzy.
Mój 4 czerwca nie był dla mnie wydarzeniem jednostkowym, nie był wydarzeniem
takim, które było zupełnie inne niż wszystkie. Osobiście 4 czerwca lokuję w pewnym
ciągu,  który  układał  się  w  moich  wspomnieniach,  w  relacjach,  które  miałam w
rodzinie, od 1939 roku. Ja od najmłodszych lat zdawałam sobie sprawę z tego, że
Polska  nie  jest  krajem  wolnym.  4  czerwca  był  dla  mnie  jednym  z  elementów
prowadzących do wolności. Ja wtedy nie miałam świadomości, że to już będzie ten
końcowy moment, ale wierzyłam w to, że tak się stanie.
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